
Nr. 380. (Wydanie poranne). We Lwcwk, wtorek dnia ld  sierpnia i 904. Rok XXXVII.
Prenumerata wynosi: 

we Lwowie:
miesięcznie 2 korony;

■a dwurazowjj dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;
na prowincji:

z jednorazową przesyłką: 
rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 „ 50 „
miesięcznie . 2 „ 50 „

W Niemczech miesięcznie 3 M. a0 fen.
krajach miesięcznic 4 Fr.

z dwurazo-A ą przesyłką: 
rocznie . . . 38 K — h
kwartalnie . . 9 * — »
miesięcznie . . 3 „ — „

W innych

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerz] 
Za jeden wiersz petitowy w ruDryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. ~  Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu
nikaty po Kronici za jeden wiersz petitowy 60 halerz]

Numer pojedynczy:

Adres. .DZIENNIK POLSKI* — Lwów, plac Marjacki l. 7. 
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

we Lwowie: 
poranny . . .  8 halerzy 
popołudniowy. . 4 haierzj

na prowincji: 
poranny . 10 halerzy
popołudniowy . 5 haierz-

W łaściciele i redaktorow ie: D r. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Zjazd monarchów w Marien
badzie.

Lwów. 16 sierpnia.
Dziś o godz. wpół do 3 ciej po południu 

cesarz Franciszek Józef przybywa do Marien- 
badu, aby złożyć wizytę bawiącemu tam na 
kuracji królowi angielskiemu Edwardowi VII. 
Dziś na Marienbad obrócone są oczy całej 
Europy, gdyż, chociaż wizyta ta jest tylko wi
zytą i chociaż obu monarchom nie towarzy
szą ministrowie spraw  zagranicznych, mimo 
to może mieć ona doniosłe znaczenie dla przy
szłego rozwoju kwestyj polityki europejskiej, 
a nawet światowej, gdyż na przebieg wypad
ków na dalekim W schodzie wywiera wielki 
wpływ ten fakt, iż Angja przed wojną, po
znawszy siłę żywotności Japonji, zawarła z 
nią traktat odporno-zaczepny. Gdyby nie ten 
traktat, to kto wie, jakby się już były ułoży
ły wypadki w Azji Wschodniej, tembardziej, 
że jest wiele państw, a w pierwszym rzędzie 
Niemcy, któreby chciały wraz z Rosją zapa
nować nad Oceanem Spokojnym, a Japonję 
zdegradować do rzędu małego państewka 
morskiego.

Sojusz angielsko-japoński hamuje te za
pędy, gdyż grozi, w ra/ie złamania przepi
sów  prawa międzynarod jwcgo, zbrojną in
terwencją Anglji, a tej nie życzyłyby sobie 
ani Rosja, ani Niemcy. Anglja jest dziś bez
warunkowo najpotężniejszem mocarstwem na 
świecie, statki jej wojenne pełnią straż na 
wszystkich morzach i oceanach, a stano
wczość jej, gotowość do wyciągnięcia wszel
kich konsekwencyj z najmniejszego narusze
nia jej interesów, dobitnie scharakteryzowało 
stanowisko jej w sprawie „Malacci", zabra
nej przez statki ochotniczej floty rosyjskiej. 
Rosja cofnąć się musiała na całej linji, wi
dząc, że Anglja nie zawaha się żądań swych 
poprzeć flotą i że gotową jest nawet na w y
powiedzenie wojny.

Król Edward, który, objąwszy rządy, jest 
kierownikiem polityki zagranicznej swej mo- 
narchji i — jak z dumą o sobie powiada — 
„swym własnym kanclerzem", podniósł w y 
soko znaczenie Anglji, a przez swą wizytę 
w Irlandji i uregulowanie jej spraw  ekonomi
cznych zaprowadził spokój wewnątrz kraju, 
tak, że dziś Wielka Brytanja, nie szarpana 
burzami wewnętrznemi, tem silniej, tern je- 
dnoliciej może występować na zewnątrz i 
zmuszać nieprzyjazne sobie mocarstwa do 
uszanowania jej woli, popartej tak potężną 
flotą, jakiej żadne państwo nie posiada. Osta
tnie zaś zwycięstwo Anglji w Tybecie, k tó 
rego następstwem będzie poddanie się tej 
krainy pod protektorat Anglji, dodało tylko 
nowego blasku koronie wielkobrytańskiej, a 
Rosji zadało ogromny cios, bo na długie, 
długie lata powstrzymało jej zapędy zaborcze 
ku Azji południowej.

Między Anglją a Austrją panowały już 
oddawna jak najlepsze stosunki. Ze zmarłą 
królową Anglji Wiktorją cesarz Franciszek 
Józef utrzymywał zawsze serdeczne stosunki, 
które nie przerwały się, gdy na tron w stą
pił Edward VII., czego najlepszym dowodem 
jest wizyta króla Edwarda w Wiedniu, n a 
stępnie wizyta w Wiedniu księstwa Walji, 
miahowanie cesarza admirałem floty angiel
skiej, a króla Edwarda marszałkiem armji 
austro-węgierskiej i przewiezienie królowi 
munduru marszałkowskiego przez specjalnego 
wysłańca cesarza, arcyks. Fryderyka.

Poufna konferencja, którą odbędą dziś 
w M arierbadzie obaj monarchowie, może 
mieć, jak już podnieśliśmy wyżej, doniosłe zna
czenie dla rozwoju stosunków politycznych 
w Europie i dla utrzymania pokoju. Obaj ci 
monarchowie bowiem, chociaż są ściśle kon
stytucyjnymi monarchami, wywierają wszelki 
wpływ na swe gabinety i są  właściwymi kie 
iuwnikami polityki w swych państwach. 
W Austrji, gdy nawet w polityce wewnętrznej 
kwestja jakaś utnkie tak, iż zdaje się, że nis 
ma już wyjścia, wówczas przychodzi w po
moc Korona i jednem swetn słowem rozcina 
najbardziej powikłane węzły, gdyż przed sło
wem monarchy, otoczonego gorącą miłością 
ludów mu podległych i powszechnym szacun
kiem zagranicy, korzą się wszyscy i nie było 
wypadku jeszcze, żeby słowo jegu nie za
łatwiało ostatecznie sprawy. Tak samo jria 
się rzecz w Anglji; i tam powaga króla jest 
tak wielką, iż rada jego, jego zapatrywanie 
staje się zadaniem i celem odpowiedzialnego 
przed parlamentem gabinetu.

Obaj monarchowie, którzy dziś obrado
wać będą w Marienbadzie, są nadto zwolen
nikami pokoju, więc też konferencja ich mo- 
ie  tylko przyczynić się do utrzymania poko
ju. Ostrze antagonizmu, jaki pomimo bli
skiego związku krwi między dynastjami, 
istnieje między Anglją a Niemcami, musi się 
stępić o wpływ cesarza Anstrji, który, jako 
sojusznik Niemiec, będzie wpływał łagodząco. 
Również i zatarg, jaki w ostatnich czasach 
wybuchł między Rosją a Anglją, z pewnością 
nie przybierze ostrzejszych rozmiarów, gdyż 
i tu cesarz, jako sprzymierzeniec Rosji w 
kwcstji bałkańsKiej, będzie się starał złago
dzić go ze względu na interes pokoju euro
pejskiego.

Pourna konrerencja monarchów w Ma
rienbadzie może więc, dzięki udziałowi w

niej monarchy Austro-Węgier, wydać tylko 
dodatnie dla pokoju rezultaty i dlatego, cho
ciaż na zjazd ten zwrócone są oczy caiej 
Europy, to patrzy ona na ten zjazd z całą 
ufnością, bo wie, że ze zjazdu tego nie mo
że dla niej wyniknąć nic niepokojącego, że 
owszem przyczyni się on tylko do utrwalenia 
pokoju, który jest szczęściem ludów. A szczę
ście ludów jest gwiazdą przewodnią rządów 
obu tych monarchów.

Ze świata sztuki.
iBjornsłjerne Bjórnson i aktor Grasso. — Nowa

opera Zoli i Bruneau. — Duch ziemi).
(£ ,) Pisma rzymskie podały wiadomość, 

jakoby znakomity pisarz norweski Biornson 
zamierzał napisać sztukę ludową dla sycylij
skiej trupy teatralnej, zostającej pod kierowni
ctwem aktora Grasso. Aktora tego poznał on 
w czasie ostatniej swej włoskiej podróży: 
w liście do znajomych n3zywa go „jednym 
z najznakomitszych aktorów w świecie". Opo
wiada zaś o nim, jak następuje: Pewien mło
dy poeta włoski, ujrzawszy Grassego na sce
nie, zachęcił go, ażeby postarał się o debiuty 
w Rzymie, a raw et dopomógł mu do wystą
pienia w teatrze Argentino. Na pierwszem 
przedstawieniu, w którem grał Grasso, było 
zaledwie 20 osób, na drugiem teatr był za
pełniony, a na trzecie stawiło się wszystko, 
co tylko w Rzymie było znakomitego. Grasso 
ma lat 26 i oświadczył, że Katanji nie opuści, 
jak długo żyje jego matka. Gra jego jest tak 
genialną, że po scenie, w której jako mąż 
odkrywa wiarołomstwu swej żony, widzowie 
drżeli i łkali. Wszyscy zapewniali, że „podo- 
bnej gry nie widzieli w swem życiu".

* * *
Kompozytor francuski Alfred Bruneauskom - 

ponował do tekstu, napisanego kiedyś przez 
Zolę, muzykę, która, jak wtajemniczeni twier
dzą, dostraja się zupełnie do wesołego i peł
nego humoru libretta. Opera będzie nosić ty
tuł „Dziecko-król" (L’ Enfant Roi). Chodzi w 
operze o przedstawienie znaczenia i władzy, 
jaką w rodzinie ma taki mały tyran, zwłaszcza 
pierwszy z rzędu. Opera Bruneau będzie 
pierwszą nowością sezonową w operze komi
cznej w Paryżu.

*
11 *Słynna artystka rosyjska Lydja-Jawor- 

skaja ks. Barjatyńska ukończyła właśnie sze
reg występów swych w różnych miastach 
Rosji w najnowszej swej roli w znakomitej 
sztuce W edekinda p. t. „Duch ziemi". W y
cieczka ta artystyczna, która rozpoczęta się 
w Moskwie, a objęła Kaukaz, Krym, Odessę, 
Kiszyniew, Kijów, Charków, Smoleńsk, trwała 
cztery miesiące i przyniosła artystce czysty 
dochód w kwocie 96.000 ko ron!

k r o n i k a ,
Djarjusz lwowski.
W t o r e k ,  16 sierpnia.
Teatr ludowy: „Jadzia wdową", komedja. 

Początek o godzinie 71/2 wieczorem.
Na placu po wystawowym. „Panorama ra

cławicka". Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Kalendarz. Wtorek (16): Rocha W.
Domoroda. — (3): Izaakija. Wschód

słońca o godzinie 5 minut 3, zachód o go- 
dzl ńe 7 minut 3.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano
Ciepłota: 13*R. Deszczowo.

H ajdcm aczyzna w  D rohobyczu . Tygo
dnik samborsko-drohobycki pisze: „Obok
cerkwi św. Spasa na Zadwornem w Drohoby
czu pobudowano kosztem gminy czytelnię, 
względnie djakówkę, w której codziennie pra
wie, a w szczególności w niedziele i święta 
odbywają się istne orgje, uwłaczające nietylko 
obok stojącej cerkwi, ale i całemu miastu. Ty
godnik kilkakrotnie podnosił już tę sprawę — 
dotychczas atoli bez skutku. Obecnie znowu 
mamy świeży fakt do zanotowania. W niedzielę, 
dnia 7 hm., urządzono tam jakiś wieczorek, 
połączony z przedstawieniem amatorskiem ze 
śpiewami: „Ne pora łacham służyty" i z tań
cami. Można sobie wyobrazić, jak tam ochoczo 
bawiono się, kiedy samego aranżera tańców 
słychać było do gazówki. Okoliczni zatem są- 
siedzi w promieniu conajmniej 1V2 kilometra 
do rana oka zmrużyć nie mogli. Ładne wyo
brażenie odnieść też musieli powracający z po
ciągu lwowskiego pasażerowie, na odgłosy pie
śni: „Ne pora łacham służyty", co jakby z rozmy
słu powracającym z pociągu śpiewano. Bez
sprzecznie, skóra na nich drżała, był to bowiem 
śpiew nielada; jakich 150 osób bowiem conaj
mniej ryczało i wyło w nieludzki sposób, aż 
lęk człowieka zbierał; zdawało się, że jest się 
gdzieś ra  biwaku hord Gonty i Żeleźniaka. Po 
północy iozpasanie się tej hordy doszło do punktu 
kulminacyjn. go. Dziwi nas też bardzo, że nie 
wyruszono z pałkami na miasto, lub nie pod
palono przynajmniej kilku chałup. Losem przed
mieścia kierowała bezwarunkowo Opatrzność, 
gdyż w razie pożaru z powodu posuchy, a sta
rożytnej budowy domów, nikt z życiem nie zdo
łałby uciec.".

Pożary. W nccy z 11 na 12 bm. wybuchł 
pożar w miasteczku Korolówce, w pow. bor- 
szczowskim i zniszczył przeszło 60 domów. 
Ogień wszczął się w sklepie Fischla KOrmera,

który jest podejrzany, iż z rozmysłu swój sklep 
podpalił, był bowiem wysoko ubezpieczony.

Echo zamachu na Plehwego. Z Peters
burga donoszą: Jakkolwiek sprawca zamachu 
na Plehwego dotychczas jeszcze nie wymienił 
swego nazwiska, ani nie wyjawił żadnych szcze
gółów co do swej osoby, wiajomo już, że jest 
Wielkorusem. Natomiast dwaj aresztowani rze
komi jego współwinni są żydami. Jeden z nich 
oświadczył, że nazywa się Bernstein, drugi nie 
wyjawił jeszcze nazwiika. Policja otacza śledz
two ścisłą tajemnicą.

Podróż dra Koerbera do Galicji. Pre
zydent gabinetu dr. Koerber wyjedzie dnia 27 
bm. z Wiednia, a dnia 30 bm. przybędzie do 
Lwowa. W środę, dnia 31 sierpnia będzie 
w gmachu namiestnictwa udzielać audjencyj 
i przyjmie reprezentantów władz autonomicznych, 
rządowych i wojskowych. W przejeździe z Kra
kowa do Lwowa, złoży dr Koerber wizytę hr. 
Rumanowi Potockiemu w Łańcucie.

Z aprzańcy ; Dwaj księża Niemcy-katolicy: 
ks. prof Schmidt, nauczyciel religji przy gimna
zjach Wilhelma i Fryderyka w Wrocławiu, oraz 
zaprzyjaźniory z nim ks. Kurz, proboszcz 
w Rohnstocku, przeszli na protestantyzm. Wia
domość tę potwierdza także Schlesische Volks- 
zeitung i dodaje od siebie, że nie wie, co tych 
księży spowodowało de przyjęcia wiary luter- 
skiej. Gazety protestanckie, ma się rozumieć, 
wielce są z tego ucieszone. Ks. Schmidt po
chodzi z Berlina, ks. Kurz zaś z Klausthalu 
harceńskiego.

=  O tyfusie plamistym w Galicji w r. 
1902 zamieszcza lekarz lwowski dr. Franciszek 
Sękiewicz, asystent departamentu sanitarnego 
w namiestnictwie, bardzo ścisły pogląd kryty
czny, oparty ra  obfitym materjale statystycznym, 
w wiedeńskim tygodniku Oesterr. Sanitdtswesen. 
Z obszernej tej prary wyjmujemy ustęp, doty
czący Lwowa. Dr. Sękiewicz pisze:

„Co zdziałać można przy należycie zorga
nizowanej śłużbie zdrowia, dowodzi historja 
małej, lecz nie niebezpiecznej epidemji w mie
ście Lwowie. Z początkiem grudnia 1902 za
chorowali tu: pewien woźnica kolei konnej i
dwaj robotnicy cegielniani, którzy zamieszkiwali 
wspólnie w jednej nbie dużej kamienicy. (Źró
dło zakażenia nie zostało wyjaśnione). Wnet 
po tych wypadkach zasłabnięcia, zachorowały 
na tyfus plamisty matka owych robotników i 
dwoje dzieci choregu woźnicy, w kilka dni 
później stwierdzono tyfus plamisty u pewnej 
kobiety! zamieszkałej w sąsiednim budynku, a 
w krótce też zachorowało dwoje dzieci w wie
ku szkolnym, zamieszkałych w tym samym do
mu, co wspomniany woźnica i robotnicy. Było 
więc razem 9 wypadków tyfusu plamistego, 
wszystkie pochodzące z jednego i tego samego 
źródła. Jedno z dzieci leczyło się w domu, inni 
chorzy oddani zostali do pawilonów chorób 
zakaźnych w szpitalu powszechnym, względnie 
do szpitala św. Zofji. Natychmiast przeprowa
dzono desynfekcję odnośnych ubikacyj szkol
nych; zakażone domy, jakoteż wszystkie osoby, 
które z chorymi pozostawały w styczności, pod 
aano pod nadzór lekarski. 2  tych następnie 
jeszcze cztery osoby zachorowały; podobnież 
jedna dozorczyr.i szpitalna, która miała sobie 
powierzoną pieczę nad choremi na tyfus pla
misty dziećmi. Magistrat na wezwanie namie 
stnictwa przysposobił lokal na mieszkanie chwi
lowe dla ubogich którzy nie mieli innego schro
nienia w czasie, gdy mieszkanie ich stało pod
dane było desynfekcji. Również przyjął magi
strat osobnego lekarza, wyłącznie dla nadzór 
czych czynności, złączonych z tępieniem epi
demji tyfusu.

Wkraczano więc szybko i ze świadomością 
celu w każdym poszczególnym wypadku zasła
bnięcia, izolowano natychmiast i całkowicie cho
rych, przeprowadzono dokładną desynfekcję — 
i oto dlatego udało Się ową epidemję wybu
chłą w gęsto zaludnionej dz'ei.iicy miasta, w nie
spełna ośmiu tygodniach wytępić. Później za
chorowało wprawdzie jeszcze kilka osób; wy- 
pidki te jednak miały swo]ą odrębną przyczy
nę i nie miały z opisaną powyźstą epidemją 
nic wspólnego.

Nawiasem dodać należy, że w r. 1902 pa
nował tyfus plamisty we Lwowie, K-akowie i 
49 powiatach (w 207 gminach) o ludności 
867.392 osób. Zachorowało w całym kraju 
2744 osób ; wyzdrowiało 2375, umarło 299, 
pozostało w leczeniu 71.

D o b ra  T łum acz zostały uwolnione z pod 
sekwestracji. Po przeprowadzonej przez adw. 
Dr. Haczewskiego z Kołomyi sanacji finanso
wej, spłacono piekące dł jgi i w ten sposób 
uratowano dla p. Jahna Tłumacz i Nadorożnę 
wartości 800.000 koron, obciążone do połowy 
długiem na rzecz banku hipotecznego. Zarząd 
tych dóbr objął obecnie p. Pawulski, szwagier 
p. Jahna.

Z dziejów  czynow nictw a. Nowoje Wre- 
mia pisze o szynach, użytych przy budowie 
kolei syberyjskich, mniej więcej co następuje: 
W czasie budowy kolei zdawoło się, że ruch 
na niej nigdy, lub przynajmn ej nie tak rychło 
się rozwinie. Użyto więc do budowy nawierz
chni lekkich, ośmnastofuntowych szyn. Gdy je
dnak nadspodziewanie ruch się rozwinął, przy
stąpiono do wymiany tych, swemu zadaniu zu
pełnie nie odpowiadających szyn, na inne rze
komo lepsze i cięższe, bo 24-funtowe. Do tej 
tej pory wymianę przeprowadzono na długości 
1300 kim. Lecz cóż się okazało; nowe szyny 
choć droższe, są jeszcze gorsze od dawnych. 
Lichy materjal i licha robota, na głowie szyny

oddzielają się cienkie blaszki metalu, wzdłuż 
krawędzi pojawiają się rysy, szyny pękają i 
kruszą się. Nowoje Wremia, która wiadomość 
tę czerpie z urzędowego rosyjskiego Organu, 
kończy lakoniczną uwagą: „jak to się stać 
mogło, tego nam nie wyjaśnia organ urzę
dowy____________

NOTATKI
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru ludowego we Lwowie.

(Ogród dawnego Coloseeum, pasaż Hermanów). 
We wtorek, dnia 16 bm., „Jadzia wdową", 
komedja w 3 aktach Ruszkowskiego, Wys.ęp 
p. Zofji Czaplińskiej..

Wojna Japonji z Rosją.
Admirał Wilhelm Karolowicz W i t t h ó f t ,  

który dnia 10 b. m. zginął w bitwie morskiej, 
należał do bardzo popularnych admirałów 
floty rosyjskiej i do najdzielniejszych ofice
rów marynarki rosyjskiej. Urodził się w roku 
1847. Po ukończeniu akademji marynarki 
wstąpił w roku 1865 do służby wojskowej. 
Służył jako pierwszy oficer na wielu okrę
tach i odbył kilka podróży naokoło świata, 
o których wydał znakomite dzieła, tłumaczo
ne na obce języki. W roku 1885 mianowany 
został kapitanem i objął komendę łodzi ka- 
nonierskiej „Groza". Od roku 1892 do 1893 
był komendantem krążownika „W ojewoda". 
W roku 1895 objął komendę nad flotyllą tor
pedową, następnie zas' objął komendę statku 
„Dymitr Doński", a od roku 189* był ko
mendantem pancernika „Osłabia*. Car Miko
łaj 11, który otaczał go wielkiem zaufaniem, 
mianował go w r. 1899 admirałem i równo
cześnie mianował go szefem sekcji maiynarki 
przy namiestniku Aleksiejewie. Fodczas burzy 
chińskiej Witthóft brał czynny udział w stłu
mieniu powstania bokserów i za zasługi po
łożone otrzymał order św. Stanisława. Po 
wybuchu wojny rosyjsko-japońskiej Witthóft 
został mianowany szefem sztabu marynarki 
przy Aleksiejewie. Na tem stanowisku rozwi
nął energiczną działalność w Porcie Artura, 
a szczególniej wzmocnił obwarowania nad
morskie tej twierdzy. Pu śmierci admirała 
Makarowa Witthóft wraz z admirałem ks. 
Uchtomskim objął komendę nad flotą port- 
artuiską. Śmierć jego wywarła niezawodnie 
wielki żal na dworze carskim, gdzie Witthóft
był persona gratissima.

* **
Radóść, którą w Rosji wywołały naro

dzenie się następcy tronu i nadzieje ogólnej 
anmestji, a być może zmiany stosunków, przy
głuszyła wiadomość, która onegdaj rozbiegła 
się lotem błyskawicy po  całym Petersburgu, 
a mianowicie, iż ad m ia ł Kamimura stoczył 
walkę z flotą władywostocką i zadał jej 
ciężką klęskę. Krążownik „Ruryk" zatonął, a 
krążownik „Rossja* i „Gromobój" odniosły 
tak ciężkie uszKodzenia, iż szybko uciekły 
na północ ku portowi władywostockiemu i 
przez dłuższy czas nie będą zdolne do walki. 
Walka odbyła się na północ od wyspy Tu- 
szima. Klęska ta pokrzyżowała wszystkie 
plany marynarki rosyjskiej. Flota rosyjska u- 
ciekła z Portu Artura jedynie w tym celu, 
aby połączyć się z flotą władywostocką, tym
czasem flota ta przestała istnieć, gdyż trzy 
największe jej statki zostały zniszczone, je
den zatopiony, a dwa tak silnie uszkodzone, 
że stały się niezdolnemi do wszelkiej dalszej 
walki. Manewr z flotą portarturską również 
zupełnie się nie powiódł i ta flota jest zu
pełnie rozbitą. Zginął komendant jej admirał 
Withóft i trzech oficerów, statki „Carewicz", 
„Nowik" i „Askold", oraz torpedowiec „Bi- 
szumlij" znajdują się w porcie niemieckim 
w Kaoczau, inne zaś statki rozprószyły się 
po morzu, a w pogoń za nimi puścił się 
admirał Togo ze swą flotą.

F 'ota władywostocką zniszczona, nie mo
że mu przyjść na pomoc, tak, że im dziś 
grozi niebezpieczeństwo dostania się albo 
pod strzały admirała Toga. albo pod strzały 
admirała Kamimury. Ten ostatni długo śle
dził flotę władywostocką i tak długo zwlekał 
ż natarciem na nią, że zaczęły się burzyć 
przeciw niemu umysły w Japonji, ale teraz 
wszystko naprawił, bo uderzywszy raz na 
nią, uderzył tak silnie, że flotę całą rozbił. 
Oprócz tej klęski ściga jeszcze dalsze nie
szczęście Rosję, bo, jak donosi urzędowa de
pesza z Czifu, dwa rosyjskie torpedowce 
osiadły na mieliźnie o 20 mil na wschód od 
Weihaiwei i z pewnością nim się z mielizny 
zdołają uwolnić, wpadną w ręce Japończy
ków, których usłużni Chińczycy nie zaniedba
ją o tem zawiadomić. Pisma rosyjskie, gdy 
do Petersburga nadeszła wiadomość o tem, 
iż niektórym statkom z floty portarturskiej 
udało się przełamać blokadę japońską, ude
rzyły w ton radosny i prorokowały, jakie to 
klęski Japończykom zadadzą te statki," połą
czywszy się z flotą władywostocką. Tymcza
sem radość ta była bardzo krótką, bo dziś 
obie floty rozbite, Japończycy są panami na 
całym Oceanie i być może, że jeśli w istocie, 
jak pisma zapowiadają, flota bałtycka odpły
nie dziś na wody Arji wschodniej, to przy
bywszy tam, nie znajdzie nigdzie oparcia, bo 
tak Port Artura, jak i W ładywostok, będą w 
rękach japońskich.

Na krążowniki, zakupione przez Rosję 
w Argentynie, czatuje już oddawna część fiuty 
admirała Togi i z pewnością zdobędzie ją. Dla
tego też blokada japońska pod Porten Artu
ra była tak słabą, że Togo część swej floty 
wysłał naprzeciw owych statków argentyń
skich. Flota władywostocką zrobiła w osta
tnich dniach lipca wycieczkę naprzeciw tycb 
statków, ale nie doczekawszy się ich, musia
ła wrócić. Dziś one pozostawione sobie same, 
z pewnością staną się łupem Japończyków. 
Dalej istnieje plan, aby po zdobyciu Portu 
Artura cała flota japońska wspólnemi siłami 
uderzyła na W ładywostok, poparta przez woj
ska, które jeszcze przed kilku miesiącami wy
lądowały w zatoce Posseta, a o których nic 
dotychczas nie było słychać.

Zdaje się więc, że przed przybyciem 
floty bałtyckiej na wody oceanu Spokojnego, 
Japończycy zdooędą i W ładywostok, a w ó
wczas flota bałtycka, nie mając nigdzie o- 
parcia, choć będzie może silniejszą od floty 
japońskiej, wcale groźną dla niej nie będzie. 
Zresztą Japończycy tak porozrzucali statki, 
że flota bałtycka, jeszcze zanim dopłynie na 
wody wschodnie, z pewnością poniesie już 
poważne straty, zadane jej przez statki ja
pońskie, czatujące na nią po różnych mo
rzach.

W Mandżurji koło, otaczające Kuropatki- 
na, zacieśnia się coraz bardziej i lada dzień 
może nadejść wiadomość o jego wielkiej 
klęsce. Japończycy zgromadzili tam 250.000 
wojska i mają 600 dział.

Berlińska Morgenpost donosi, iż podczas 
drugiego zjazdu w Marienbadzie cesarza 
Franciszka Józefa z królem Edwardem, po
ruszona będzie także sprawa interwencji po
kojowej między Rosją a Japonją. Być może, 
że mimo odgrażania się, obie strony na taką 
interwencję się zgodzą, gdyż dość się tam 
już krwi polało, a także finansowe siły obu 
państw wojujących mocno są nadszarpnięte.

I znów wielu Polaków pójdzie na daleki 
W schód walczyć za cudzą sprawę w obronie 
caratu, który w postępowaniu do swych pol
skich poddanych stosow ał tylko straszny 
ucisk. Oto, jak donoszą z Petersburga, ma 
być zmobilizowany i wysłany na plac boju 
19 korpus armji z Brześcia litewskiego, w 
którym znaczny bardzo procent stanowią 
Polacy.

Szturm na „Wilczą górę*.
Na podstawie sprawozdań angielskich 

tak przedstawiają szturm Japończyków na tak 
zwaną „Wilczą górę", jedno ze wzgórz naj
bardziej ochronnych w okolicy Portu Ar
tura:

Japończycy rozpoczęli w  poniedziałek 25 
lipca ogień artyleryjski. W ojska rosyjskie 
znajdowały się w okopach na linji 25 wiorst 
i noc całą przebyły z bronią w ręku. Nad 
ranem 26 lipca kiedy około godziny 6 mgły 
się podniosły, Japończycy ponowili ogień ar
tyleryjski z bateryj oblężniczych na całym 
froncie i prowadzili go aż do zmroku. Cel- 
■ość strzałów japońskich, wypróbowana dnia 
poprzedniego, była wysoka. Najstraszniejszym 
ogniem prażyli baterję rosyjską, w której by
ty 12-funtowe działa okrętowe, pod komen
dą księcia Czerdosesa i kapitana Skrydłowa. 
Istny deszcz pocisków uderzał w  baterje, wy
rywał ziemię z posad i ranił straszliwie usłu
gę artyleryjską.

Rosyjskie prawe skrzydło pod wodzą 
generała Kondratjenki, narażone było na naj
większy ogień artyleryjski, na kióry Rosjanie 
z całym spokojem i energją odpowiadali ró
wnież ogniem artyleryjskim.

W tym czasie piechota rosyjski, leżała
ukryta w okopach i rowach, dobrze uchro
niona.

O godzinie 9 ej rano otworzono ogień
salw piechoty, w tym samym czasie trwał
tytaniczny ogień działowy. Przez godzinę szli 
Japończycy w ogniu, tworzącym jednę wiel
ką eksplozję, poczem rażeni śmiertelnie, dzie
siątkowani i zmiatani w tysiącach, zaprzestali 
awansowania. Ju t mieli Rosjanie z okrzykiem 
„hura"! przystąpić do ataku na bagnety, kie
dy okazało się, że straszne ostrzeliwanie pra
wego skrzydła było zamaskowaniem szturmu 
na lewa skrzydło, na którem leżała „Wilcza 
góra". Ostatecznie. Straszna ta walka zakoń
czyła się wzięciem „Wilczej góry".

(Telegram „ Dziennika Polskiego*).
Losy floty portarturskiej.

C zifu . (Biuro Reutera). Pewien paro
wiec zauważył „Nowika" w drodze ra  po
łudnie na linji Szangaj-Nagassaki. W śród 
władz zapanowało wskutek tego zaniepoko
jenie.

C zifu . (Biuro Reutera). W e d ł u g  n a -  
d e s z ł e j  t u ,  d o t ą d  n i e s p r a w d z o n e j  
w i a d o m o ś c i ,  k r ą ż o w n i k  „ N o w i k "  z o 
s t a ł  40 mi l  o d  C z i n g t a u  z a t o p i o n y .

C zifu . Biuro Reutera donosi w tele
gramie z Czingtau, że „Cezarewicz" wskutek 
wezwania Japończyków, aby wyjechał z por
tu i przyjął bitwę, wjechał jeszcze dalej w 
głąb portu. Sądzą, że będzie rozDrojony. Są 
tam także trzy rosyjskie kontrtorpedowce, dwa 
z nich uszkodzone, jeden cały.

Czifu. Biuro Reutera donosi z Czing
tau : Pancernik rosyjski „Cesarzewicz" przybył 
tam w nocy z 11-go z szybkością 4 mil. 
W skutek tak znacznej szybkości, zużył wiele
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węgla. Stórfeył* złamaińy' jedno działo nie 
zdolne do użytku, maszty strzaskane, komin 
podziurawiony. Na jnostku fcftpjendanta i w 
innych miejscach widać' było Wielkie kałuże 
krwi. 'Uszkodzenia pod linją wodną na razie 
naprawiono. Pancernik ter- w walkach 10 b. 
m. od południa do wieczora ciągle był wy
stawiony na silny ogień. 0 'ic ło  południa 
a d mi r a ł  W i t t h o f t  z o s t a ł  p r z e z  g r a n a t  
I i t e r a l a t e - w  k a w a ł k i  r o z e r w a n y .  Ze 
zw łok ; j e g o ,  z n a l e z i o n o ,  t y l k o  no g ę . 
Oficerowie, będący w pobLżu, zostali również 
zabici. Na „Cesarzewiczu" zginęło ogółem 15 
ludzi, a 40 by kii sanny ch*juc* v  miR?

Dnia 11 b. m. popołudniu przybył do 
Czingtaii ciężko uszkodzony rosyjski konfi*- 
torpedowiec, a wkrótce potem przypłynął 
„Ruryk“ (?) (Zachodzi widocznu oemyłka co 
do nazwiska statku, bo „Ruryk" należał do 
eskadiy władywostocktej—r  został ónegdaj' 
zatopiony w walce. R ed), który nie miał rzą
dnych uszkodzeń. Zabrawszy węgla, oddalił' 
się 4 pdwre^fm U.m . o gpdz-3-#*no
-  -* nął na penrr morze w niewiadomym 

urikd.s j iU> ' ;; t
Wfecźór u gudz. 1 i  pojawił filę lAskołd*

z'jednym  kdntrtorpedpwccm. i próbował, wje- 
ętóć[ dó portu; spotkał się.jednak z Jąpoń- 
$ iii i  krąż oWnikipm i odjechał. W  pvb.lj$ą 
pftcu bbju Widziano kilka japońskich ^krążo
wników. Japofiskić torpedowce strzegą portu 
Czntgtati.

l i  Tnlclo. 11 sierpnia w , nocy spo
tka jąnqńsk(i papowiec , ,Genkąinjaru“ na 
wyśoKGSci’pev ne! wyspy, oołożdnęj. okpłct 
\WfbrjreZy 'koreańskich, rosyjski kontrtorpedo-r 
Wlec, płynący yf k eruajku zachodnim. Był to 
prawdopodobnie statek który ty Sierpnia od- 
tąfyył '.ę)e " od rosyjskiej eskądry i usiłował 
płzedosti ic się do Portu ĄrtuFh- 
~ , M Ł  Reutera). Wediąg depeszy z 

Cziglau . »C*zarewiC,za i i 3 rosyjskie koi.tr-; 
torpedowce yyobtcnoSci niemieckiego gubprna- 
to (u iciągnęjy flągi. f: ; , Vr :  i , ’

S l a j d y ,  (B. Reutera)i Termin 48 go~ 
dżjąny, d ipyrpsy jsk im  okrętom upłykąt wczo
raj o godj. 2 po. poł. KentidofpedowiecfjOro^. 

bój“vnie jje&t jeszcze rozbrojony, dece są  
żę ło niebawem-nastąpi. Ranćyżh zv„A- 
;a“ . umieszczono w szpitalu; Naprawa 

okrętóyy . szybko postępuje. ■> N ie w ia d o m o , 
co  s ię  s t a ł o  z o k r ę t e m  s z p i t a l n y m i  
jyipngĄMsi* r.jf l . ,\i. M .-*.• 
ii P e łlM *Ł b*iiłg . Aleksiejew w telegramie 

do c a ra  w następujący sposób (.pisał wypadki 
\f)Odnitt-lQ bi m.ib<> godtnłe, 9 rano'.zaczęła 
rosyjska flota opuszczać-Port Artura. Japoń
czycy* sko?perłł>o.\valh s ię  wAPrteciwfcotreiszej 
ffoy  w trzpęh lipiacfe Nr sza eskadra mane
wrowała, w, celą przedarcia się przez linje4 
nieprzyj*oftla. rodczns tegonieprzyjacieisku 
tornędbyfię rzjrcąły (orpetjy >ha tłS"Zc okręty, 
^ąpęc , czego.pasze manewry byqr nadswy- 
cw j trudne. O godzinie l popołudn iuudało  
s ję  nas^ęj, eskadrze! po 40 minutowej aie- 
pi^ryKapą^i ̂ l c e  przedrzeć i  Się. ,w kierunku 
Sąanłungu. Q k r ę  ty  n j  e p r z  y i a  cd e l s  k i e 
ś c ig ,ą ły ,f l  a y  c a łą .  s i l  ą  Około godziny 
5 popołudniu wywiązała. nię na nowo walka, 
kt^rą trwała z  tytn. samym wynikiem kilka 
godzin. ( yf l mt r a ł  W i t t h ó f t  z g in tą L  K o
m e n d ą ^  „ę  e s  ą r e  w icz ą "  r a n n y  u tra -  
c j ł  p  r z y.T o jn  r. o sj£.\ P/awie w tym^anayrtt l 
cza^e d?£aią nięp^zyjaęifclslde uszkwiziły, mar 
szynę sterową tego pancernika i „Cesarttwcz“M 
musiał 40 tpinut stać. w miejscu, Rosyjskie 
okręty m u sfe ły ^ /zB 1 ten czas manewiować 
ookoła-nńęgo.‘K o m e n d ę  e s k a d r y  o b j ą ł  
k ś t i ą t ę  U c l ł t o m s k i ,  k o m e n d ę  „ C e z a -  
retW icztr"4n a j& ta  r bz y  ofice*r. Z n a  s t a 
rt f e m u t o c y  ^ C e s a r e w i e f c *  fh i e  m ó g ł  
j e c h a ć  za e s k a d r ą ,  któia strąciła go 
z óczu. Popłynął w kierunku lMładywosłoku. 
W  n y-y przebył Atak toipedóvków  nieprzy- 
jaeieiskicBr » !z brzaskierii dnia zjawił się 
wł pobliżuvSzanftuigtt. : V  ’ ;s

: d ,ReszfteIny“! v 
ło i  io Biuro Ręutęra donosi : Z dłuż

szego oż.wiaJczenia ^poóskiego departamen
tu n^rsi,arki p . zajściu./cz ,Reszitelnym“ w 
Czifu, dow iadujm y Się, że „ R e s ^ i ^ e )  ny;j“ 
n i e  b y  fc^r o z b r o j o n y ,  g d y  p r z y h y l i  
J a p o ń c z y c y .  Japoński nficer wezwał yo-v 
syjskiego kapitana, aby okręt opuścił pert, 
albo sie pęd Jął. Rosyjgki kapitan odmów .1 i 
dał. rp^ka? wysadzenia . okrętu w .powietrze.

T"" m r" n i 1 
' C zifu . Biuro Reutera donosi 

kontradmirał MatuszewTcz miał —
eć 2 Ta% rn  -£■* i

C h u |c h |iz i.
s b u r g . Ro$. Agi telegr. donosi 

pod da® wczorajszą: W edług 
iadomoścf, -Chunćhu zi gromadzą 

pływem Japończyków w okięgr

łh T m
Równocześnie załoga zaatakowała Japończy 
ków, którzy byli na pokładzie okrętu.

T ok tf}- .Z jdik 
sk on fisko \H |egd |ro  
’„R esziteln«p“ w%ri
zauważyłyf |  wa &połkkie kohfrlorpedowce, 
wysłane vś  pościg Za rozprószonymi okręta
mi rosyjskim , płonący szybko na zachód 
rosyjski kaj^rtorpoaowiec. Ścigały go,“‘ lecz 
znikł w ciesmośctach. japończycy przeszuki
wali dalej morze, poczem przyszli do Drze- 
konania, że .^kręt nieprzyjacielski schronił sią 
do Czifu. A t do ran? zostali poza obrębem 
portu i daremnie czekali, aby okręt wypły
nął. W obec tego wpłynęli do Czifu, a gdy 
się przekonali,!że m o w .  n i e  b y ł o  o tern,  
a b y  „R e s z  i t e l n e g o "  r o z b r o j o n o ,  
wysłali porucznika Teraszimę, by postawi' 
Rosjanom alternatywę, albo port opuścić, albo 
poddać słę. R o s y  j 'S k i  ło ff tT f t d a n i  n i e 
p z y j a ł  w p z w a  n i a o o , d c z ą s  r o ^ m o -  

j a p o ń s k i m  o f f c e r e m  d a ł  r o z -  
k a z  s ( - | z e ł ą h ł a  Następnie porwał na-, 
gię.Taszim ę i skoczył z nim z ookładu. lo- 

v 'Rysjartiy skoczył w morze, chwyciwszy 
j.ąpofi.okłego tłpmacza.

tnnt Rosjanie poczęli rz4cać się dp m o-' 
rzaŁ poitczaś. gdy m a g a z y n  w y s a c f  z p -  
rf o j  W p (. at i ę t  i,z e, p r z y c z  “,m J a 
p o ń c z y c y  p o n i e ś l i  s t r a t y . '  Na- 
stęp^ńe aoan zwano ^Rer^ i zabram
z portu. Straty Japończyków wynosiły 1 za
bity i 14 rannych

Ż Portu Artura. 
P e ^ w s L u r n .  W telegramie do cara z 

dwa 13 bm. donosi Aleksiejew: Według spra
wozdania a Portu Artura z 10 bm. Jap jńczy- 
cy żaatakwali w nocy z d bm. po 15-gadzin, 
nej wąlće brtylerji k o ł o  T  a ku s z a  n i L i a o -  
t u s z a n przeważającemi siłami rasze szeregi 
i i a ję  i i d w a  te , w z g ó  r z a, nie posunęli się 
jednakże dalej Następnie wśród ulewnego 
Gebżczu wykonali zacięte ataki na cały wscho
dni front; wszędzie zostali odparci. Równo
cześnie zaatakowali cały front od „wz^órzą 
Wilęzegn4* zostali'jednak i tu Odparci.

C zifu . Biuro Reutera w telegramie t  pe- 
wńńgó źródła donosi, żfe w c z o r a j  o g o J z .  
4  r a n o  r o z p o c z ą ł  s i ę  o g ó l n y  s z t u r m  
n a  P o r t  A r t u r a .

P e te r s b u r g . Ros. a jen. telegraficzna 
donosi z Mukdenu pod datą wczorajszą: Jak, 
słychać, j a p o ń s k a  a r m (a k o I o  P. A r t u r a  
o t r z y  m a ł a . p o s j ł k i .  Japończycy ustawali 
się w, dwóch grupach . Jedna zajęła stanow i
ska na wzgórzach koło Lunwantinn, druga na 
wzgórzach między załoką Luizy a zatoką „10 
okrętów". Także na wzgórzach na zacnód oJ 
„wzgórza M01ka“ ustawił nieprzyjaciel działa.

ń e r l i f u . Loro/ Anzeiger donosi: Pod 
Portem Artura' toczy się zaciekła walka. J a 
p o ń c z y c j r  zd o .b .y ii t r zy b a t e r j e  i z b l i 
ż a j ą  s i ę  j u ż  d o  w e w n ę t r z n y c h  o b w a 
r o w a ń  w i e  rdzy.

r : |Z pola walki.
Petersburg. Korespondent Birź. 

Wiedom. donosi z Liaojanu 14 b m. P a- 
n u j e  z u p e ł n y  s p o k ó j .  N a w e t  
m i ę d z y  p r z e d n t e m i  s t r a ż a m i  n i e  
t o c z ą  s i ę  u t a r c z  k i .  N i e p r z y j a- 
c i c l c o t a s i ę  n a c a l  e j 1 i n j r. Dziś 

astąpił wybuch, na iinji kolejowej Liaojan- 
ndranszan. Sprawcy umknęli. Linję kole- 

ową już naprawiono. | n 6 w  p a d a  s iln-.y
C S ZrC Z* r*;' c *}|"i ;)

L i a u j a n .  (Biuro Reutera). J a p o ń 
c z y c y  ś c i ą g a j ą  s w o j e  w o j s k a  
n ąS,  y ł v ,  c . l e r r  w y s ł a n i a  i c h  p o d  
P o r t  A r t u r a .  Rosjatłie oceniają armję 
japońską pod tą twierdzą na 90.UÓ0 ludzi z 
r ui daiałami. !• v

W  ostatnich dniach nie było w pobliżu 
Liaojanu wcale walki.

P e t e r s b u r g .  (Ros. agencja telegr,) 
~ir?. Wiedomonii otrzymały z Liaojanu, telegram 
4 bm* donoszący, że t r z e c i a  i s z ó s t a  
: w i z j a  j a p o ń s k i e j  a r m j i  p o ł u d n i o -  
ej  w r a z  z r e z e r w a m i  o d e s z ł a  d o  
o r i u  A r t u r a .  P u  ich przytyciu tam bę

dzie poc) Portem Artura 80.000 Japończyków 
40(5? działami. C e s a r z  j a p o ń s k i  w y -  
a ł  r o z k a z  z d o b y c i a  P o r t u  A r t u r a  
0^23 bm. W Mandżurji pozostało obecnie 
koło. 71.000 wojska japońskiego.

P r z e d  u p a d k i e m  P o r t u  A r i u r a  
ie n a l e ż y  s p o d z i e w a ć  s i ę  o b l ę -  
e n i a  Li - a o j ąnu .

->* v

Rosyjski 
jak dono- 
" s tp *

P e
z ^.ukde; 
fehińskich 
S i ę -  p ó d  

Sinm lątui.
Przy każdej bandzie je?t mnóstwo Ja

pończyków^ z dziafohii górskiemi. Bahdy 
udają się na póbioc od izeki Lfao, ńby 
zaatakować, rosyjską linję kolejową.

Rozorojenie okrętów rosyjskich.
B e r f f n .  No^dd Allg. Złg. donosi.^ P o 

nieważ okazało Się, że leżące w Porcie Czing- 
i łu  rosyjskie okręty wojenne nie są  w itanie 
w przepisanym terminie przygotować się J o  
odjazdu ąa pełne ' morze,' w  y d "a n o r ó- 
z k a z  r o z b r o j e n i a  i c h .

O naruszenie neutralności.
Berlin. |T el. wł.) Local Anzeiger d o 

nosi z Tokio: Pisma japońskie zw raerją się 
w ostry sposób prz.eciw rządowi niemieckie 
mu z powodu naruszonej, przez n iego  j i t  u- 

| tralności, gdyż władze niemieckie pozwoliły 
; okrętom wojennym rosyjskim, które schroniły 
' się ao Kiaoczao, nabrać węgla i poczynić 
i konieczne naprawki. Płsma owe grożą, że 
' rząd japoński będzie musiał energicznit za
protestować pizeciw tak wyraźnemu gwałce
niu neutralności, m '

Rczbity’ kontrtorpfedowiec rosyjski.
X. e ih a r |w e i .  tduro Reutera d o n o si: 

R o s y j s k i  Lk o n t f  t’b rp  ed  > w i e c  „ Bu r -  
i my“ n a  p o ł u d n i e  od  S z a n t u n g k i a u  
r o z b i ł  Si ę  i w k r ó b c e  v r y l e c i a ł  w p o 
w i e t r z e  Trzej oficerowie i t>0 marynarzy 

|z  załogi „Burmy" przybyło wczoraj wieczór 
do Weihaiwer i prawdopodobnie zostaną vyy- 
słani do Hongkong na parowcu angielskim.

Raport Kamimury.
T n lr io .  Japońska eskadra pod wodzą 

Kamimury onegdaj o godz. 5 rano zetknęła 
się w odległości 20 mii cd UIsau koło 
wybrzeży koreańskich z tskadrą władjwo- 
stocką. Walka trwała do poł do 11 rano. 

; Wi d z i a u o >  j a k  k r ą ż w n i k  „ R u r y k “ 
i z a t o n ą ł .  45Ó l u d z i  z j e g o  z a ł o g i  w y 
r a t o w a l i  J a p o ń c z y c y .  O k r ę t y  „ Ros -  
i s j a„ i „ G r o m o b ó j "  o d n i o s ł y  c i ę ż k i e  

s z k o d z e n i a .  J e d e n  z j a p o ń s k i c h  o- 
k r ę t ó w  t r a f i o n y  z o s t a ł  p r z e z  p o 
c i s k  r o s y j s k i ,  p r z y c z e m  2 l u d z i  z g i 
n ę ło , 7 j e s t  r-afnoych>  r

Sprawa pułkownika Andeonda.
Z u r y c h .  (Teł. wł.) Szwajcarski korpus 

oficerski odbył tu wczoraj wiełkie zgroma
dzenie, na letórem, na wniosek dywizjonera 
Secretane, przyięto jednogłośnie i wśród bu- 
irzliwych oklasków rezolucję, wyrażają puł- 
jkownikowi Andeondowi zupełne zaufanie ze 
istrony oficerów szwajcarskich. (Pułkownik 
Andeond — jak wiadomo — był szwajcar
skim attache wojennym przy armji rosyjskiej, 
B niedawno na żądanie rządu rosyjśkiego zo
stał nagle odwołany, rzekomo z powodu u- 
jemnej krytyki o armji rosyjskiej, R ed.)

Straty japońskie.
T o k io .  (B. Reutera). Straty japońskie w 

bitwie morskiej w dniu 10 b. m. pod Portem 
Artura $ą następujące: Na parjcezniku „Mi- 
khśa“ 4 oficerów i 29 marynarzy zabitych, b  
Oficerów i 29 żołnierzy rannych, a 4 oficerów 
i 49 żołnierzy lekko. Na krążowniku „Jaku- 
pio“ 1 oficerT 11 żołnierzy zabHych i 10 żoł
nierzy rannych. Na krążowniku „Niszim" 7 
bficerów, 4 żołnierzy zabitych, 2 oficerów i 
15 marynarzy rannych. Na krążowniku „Ka~ 
$uga“ 10 marynarzy rannych. Na dwóch kontr- 
torpedowcach 3 marynarzy zabitych, 8 ran
nych. Razem 12 oficerów i 47 marynarzy za
bitych, a 12 of cerów i 121 żołnierzy r?nnvrh.

DEPESZE  
telegraficzne i teleionlcina.

Zatarg Ameryki z Turcją.
W a s z y n g t o n ,  biu-o Reutera donosi. 

Sekretarz stanu Hay oświadczył, że Porta u- 
stąpila we wszystkich punktach zatargu 
Ameryką; s p ó r  więc j e s t  
c z o n y.

Berlin* Biuro Wolfa donosi ze Stam
bułu. Wobec zakończenia się zctargu ame-
f tsIJUMcirtickffcgG Otrzjiłpała* amerykańska 

dfa rorcaz opuszczenia Smyrtiy.

Mnwi dygnitarze w Rcsji.
.^ P e t e r s b u r g .  Kierownik ministerstwa 

oświaty generał Glasow mianowany mini
strem. Geherał-guberrtator finlandzki Obo- 
Ieński, przy pozostawieniu go na tej posa
dzie, mianowany generałem adjutantem cara.

P e te r s b u r g . Rozkaz dzienny cara o- 
gła&za non^nację następcy tronu Aleksego 
hetmanem wszystkich pułków kozackich.

Kronika z ostatniej chwili.
Pożar; S t r y j .  (Tel.) Wczoraj o godzinie 

6 wybuchł pożar pomiędzy ulicami Słowackiego 
a Sźumlańszozyzną. Dwadzieścia budynków 
spłonęło,

i Dział ekonomiczny.
i B e r l i r / 1 3  sierpnia. Przy zamknięciu
wczorajszej g!ełdy: JOedjrty 201-y0, Staatsbahny 
135‘10 Diskont Ćomandit 18925, Serlińskis 
Towarz. nandl. 158’10, Laura 254*2ó, Bochum 
256*90, Kolej poiud. vsrho-inio ptuska --* — 
RlMc za gotówkę 216*25, Kolej warsz.-wied. 
141 90, Kolej morzą Śródziemnego — Kolei 
Meridionalna Losy tureckie 126*75, Ren
ta włoska j ' / r j i  ,T'arpener“ kopalnie węgla 
220*75, Kolej Maiienburg-Mła.zka .—■*—. Konso- 
hdation 438 50, Lombardy .8*40, Kolej Jdenry 
105*60 Niemiecki banu nńródowj 123- . K a 
nada Profered 126 10, Akcje żeglugi hambur 
skiej 106*90; Warszawa krótkie (Kurz War 
schau) 215*80; Huta „Donnersrtiark" 25C 50 

— B e r l i n  13 sierpnia. Austrjacklc banknoty 
85*30, spirytus —’—. ' ‘

— F r a n k f u r t  13 sieronia. Austriackie 
kredyty 202*30, Kutej państw, 135 80, Diskonto 
180*30, Laura 255*— usposobienie ustalone.

Nadesłane.
Rubry ka ta nie d c  chodzi od -edakcji, która też nie 
. bierze m  siebie żadnej zanle odpowiedzialności,

Prymifjitiz dr. #1. Iwiątijicwicz
Dowrócił

ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych 
ul. Grodzickich 1. 1. 817

Dr. K lem ens D ębicki
ordynuje jak w roku zeszłym tak i bieżącym

| w Krynicy
w wilii J)0d Jeleniem.

C P Y N I C A
w willi pod „Trzema różami'4

ołożoiiej c'iok łazienek wpiost uroczego parku za- 
ladówegó ł połączone! z ntni ó d r ę b n e m  wej -  
c I e m, są do wynajęcia pokoje i pomieszkania i--zą- 
zone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 

ygoda<e lub sezony,' według umowy. Ceny umiar 
kowane.

W miejscu restauracja i cukiernia.
Na Łądaińe wysyła Się remizę na stację w Mu 

?’ynle.
Bliższych informacyj udziela zarząd.

Łucjan Sabiński
uczeń V. klasy gimnnaz. 

zmarł po długieh a ciężkich cierpieniach, dnia 
15 sierpnia 1914 r., o godz. 5 rano pizeży wszy W 

lat 17.
Eksportacja zwłok odbędzie sią we -vtorek 

dnia 16-go sierpnia b. r. o godzinie 5 -tej po po
łudniu z domu żałoby przy ulicy Głębokiej 
1. 23 na cmentarz Łyczakowski, na którą / głę
bokim smutku pogrążeni rodzice z rodzeństwem 
krewnych, kolegów i znajomych zapraszają jjj 

Lwów, dnia 15 sierDn,a 1904.
„Concordia" A. Kurkowski.

»1B I
Dp. Z,

dom „pod Orłem**
ordynuje 

jak w latach poprzednich

l i  ^ S 4  w  i c  Z.

Em il
emeryiowany

Jan ek
strażnik c. te. fabryki tytoniu 
w Winnik4.cn

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św. Sakramentami, zmarł dnia 15 sierpnia b. r., 

pizeżywazy lat 78.
W ołęnokim „muiicupopTążona żona zaprasza 1 
krewnych, przyjaciół kolegów i znajomych na 

obrzęd pogrzebowy, ktorv się odbędzie we środę 
■łnią 17 s;erpaiŁ,b. r. n godzinie, 3 po południu.
w Winnikach na cmentarz miejscowy, 

Winniki, dnia 15 sierpnia 1904.
rskL

m m tm m r n m m m m m tm

■■-+v ■■■<
Z J«dHMhlch

N larja  W illigk
wdowa py rewidencie tacn. c. k. namiestnictwa | 
po krótkich a ciężkich cierpieniach, zmarła dnia 

15 sierpnia 1904 r„ przeiywsz; la* 82. 
Pogrzeb oabedzi. sję we środę dnia 17-go 

sierp na r o godzinie 6 po południu, 2 do
mu żałoby pizy iflj Działyńskich 1. 4 na m en . 
tari Janowski na któiy w smutku pu^rąton^ 
siostrzeniec i siostrzenica! z mężem Krewnych, 
przyjaciół i znajomych zaprrszają.

Lwów, dnia 15 sierpnia 1904.
„Concordia* A. KurLowski.

K o r n e  l e i
najdroższa có ^a  ,

H  i s. p. Ildi
uczenica a u is u  robót ręcznych liceum im kró

lowej Jadwigr 
usnęła w Pa iu dnia 14 sierpnia b. r., po długiej 
a ciężkiej słabości w 17-tej wiośnie życia, ąpa- 

trzona św. Sakramentami.
Obłzęd pogrzebowy odbęddy się we wto

rek dnia* IG sierpnia b. r, ó godzinie ó po pci- 
łudniu z pomu żałoby przy ulicy Piekarskiej 
1. 26 na cmentarz Łyc.—iltowaki, na który w głę
bokim smutku pozostała matka z rodzeństwem 
*' ojczym krewnych, przyjaciół zapraszają

„Conco/flia". A Kurkowski.

Honorata Sołtykiewicz
|  żona em. krajowego inspektora szkól średnichJ ( J V  ł ’ /*; .1 1 1 I f;

zasnęła w Panu opat.zon.a sw, Sakramentami,. 
po augiej a ciężkiej słaoośri, dni* 15 sierpnia 

1904 r: w 71 roku ż'yc&,
kikiponacja zwfok odbęazie „ię We ir.odę 1 

JrJa 17 sierpnia b r. o godzinie I-tej po po ; 
łfłdniu ż dnuiu imałoby przy nl. janowskiej;-li ;2fr] 
pa cmeatarz janowski do gi c^jgwca familijnego, 
na którą w smutKU pogrążony maż, 'dzieci i 
wnuk* krewnych i zndjt tnyeh zapraszają.

Lwów, dnia 15 Sierpnia 1904.
„Concordia* A. Kurkowski.

K a ta rz y n a

Ogłoszenie. 812

t
1 . 1 1T r w a fa  lo k a c ja  k a p ita łu  na zwyż 8 pro:ent przez 

kupno kamienicy 1  długiem haukowym zaj dopłatą 6.000 złr.
2  Poszukuje się nabycia r e a l n o ś c i  m a t ę j  na przedmieściu 

we Lwowie. • ;
3 K a m ien ica  bardzo solidnie budowana: z vrolnymi latami 

w ćeńie 45 000 złr. i  długiem bankowym nisko procmtowym 
do sprzedtży lub zamiany na majątek ziemski przy mo
żliwej dopłacie w gotówce około 10 000 źłr, aa rzecz wła
ściciela m ajętności; pożądane w Galicj zachodniej.

4 Kównież poszukuje się d z ierża w cy  n a jw ię k sz y  m ają tek  
(około tysiąc morgów) bez gorzelń1' w Galicji wschodniej.

Odpowiednie oferty przyjmuje 'kańcelar, n adwokata d**a 
W ładysława Majewskiego w e Lwowie, aL Kopernika L 12.

opatrzor a św. Sakramentami, żmarła inia 15-gu I 
sierpnia b. r. po dlugirh a ciężkichMciefpi&niaćfi I 

, przeżrwąey lai 34, ;/
W głębokim smutku pogrążony mąż z syrł-

sierpp'a n r o go
dzinie 4-fi:j do południu, z dumu żałoby przy 1 
ul. Piekarskiej. I. 52 na cmęntarz Łyczakov;skL

LwóW, dnia 15 sierpnia i904
„Stella* K. Słotołowicz, Wałowa II i

p r a c y -  p l a c u  M a c l a o k l u  4 w e  1. ta i o i w i e
wzorowo urzącLtony 

p o k o je  od  8 0  cen tów * 1;

* Od Szeregu lit Łnaim p3iFe^arnia j

Fryderyka Schleichera
Lwów, Sykstuska 2 ’

v; i u * / '  \ ‘r ^ ... iwysyła na kompoty 1 konfitury

794

K osz P-cio k ilów y d e s e r o w y c h  o w o c ó w  jaku 
to : h rżóśkw fn ie , g ruszK i-ka iserk i, re n g lc ty  i
w in o g r o n a  , ż łl* . 2 —v» . 1 1 ■< / h

. » I S O
„ 1*20

Kosz 5-cic kilowy, r e n g lo f ó w .
Kosz 5-ció kiłowy m o r ó f

Winogrona stołowe
'Wisomabe*-ger) uznane za naj^psze 
i najbardziej 'nbiane deserowo leczni
cze winogropą w najlepszym gatunku 
w 5 kiiowyc-: koszach po 3 kar. 50 h. 
Piękne renklody, gruszki i jaołka ol
brzymie po 2 kor. :0 hal. Śliwki, raj- 
-kie jabłka j słavync (Hev,eser) melony 
i 1 iwony up 2 kor. | (aż same przy 
odbiorze ponad 10 k'g. koleją po 2ó 

hal. za klg. dostarcza ' 809
iKliithe Eaw ardius

Weinbe-gbcsitzer Gyongyos (Ungarn)

Renkiody . . . kor 3 20
Gruszki stc łowe . . „ 3‘—
Jabłka stołówe . . „ 3*—
wszystko w najlepszym gatunku, duże, 
piękne, wybrane -w 5-cio kilowych ko

szach franco za zaliczką wysyła

£ . ?r!«z, ZalwczyKi. £

g2«(cw y ijalcndarzyK
przesyłamy bezpłatnie każdemu, kto 
zażada. Przed zhkupnem losów na 
spłaty, prosimy wpierw zażaóae na
szej oferty. Sp-zeeajemv ot.wiae ta
niej, niż firmy zakrajowe i nie li czymy 
żadnych kosztów ubocznych. Kup,10 

i sotzedaż efektów i monet
S c H i i t z  i C h a j e a

dom bankowy, we Lwowie, plac hlar- 
jacki 7. 1 5 H

Cały docąód przeznaczony na 
budowę pomnika, mającego sta
nąć v*t Lwowie nad grobem 

ś. p. iChmiebwskiego.

T a d e u s z  P in i.

piotr (kmitlowsKi
wspomnienie pośmiertne

z po tretem ś. p. P. Chmielowskiego. — Wyszło nakładem 
komitetu pomnikowego i- jo ot do nabycia we wszystkich 

księgarniach po 1 koronie:

Jedynie 'Stniujący prawdżlwy angielsk| środek upiększający 
jest C. B atassa [rawó7iwt angielsk*e

M L E K O  O G Ó R K O W E
którp, natychmiast usuwa pi 'gi, plamy 
w ą t r o b i a n e ,  p r y s z c z e ,  z m a r s z c j l . i ,  w q -
gry >* t. d. nadaje twarzy świeży, mło
dzieńczy wyglądJZupełnie nieszkodliwe 
Jedna flaszka 2 kor. My‘«łc ogórkowe 

1 kor- — Puder 1 kor. 20 h. 
Giowny Skład w aptece

C. Balasśa, Budapesf,
Eizsebetfalva

Główne składy w Galicji: V» aoteó Z Racke«we Lwowie 
f w aptece F. Breyeia w Przemyślu.

W jjtlałynic rdSS
jest w pięknem położeniu

d o  S|*«*z«dania ta n io  d o m
wraz z zabudowaniami gospoda-skie- 
mi, ogrodeir. w arzywnym 1 sadem oWo- 
cowynt. Adres wskaże Administracja 

„Dziennika Polskiego*.

Z a leszczy ck ie
uK*tilSiteicj»* owset

Renklody słynne do j e d z e m a  kor 3 8Q 
Gru°zki, d u ż e ,  k a j z e r k i ,  wyb. „  3‘20 
Jablks (purpurowe) „ 3*—
w 5 kg koazykach franco za zaliczką 

wysyłają

D. & Ś.' Wenkert
w ła ś c i c i e l e  ogrodów w  Z a le s z c z y k a c h .

Za 20 centów!!!
Nabyć można 6 wykazów a mianowi
cie : wykaz wolnych po: ad r z ą d o w y c h ,  
Dubl cznych i prywatnych ; wykaz wol- 
nych mieszkań i' lokaii, wykaz realno
ści i majątków ziemskich, celenj sprze
daży lub dz:erżawv; wykaz 0 >si.aw 
ofertowych i n. I*N F O . *4 A T O D, 

Lwów, Pasaż Mikoiascha. 811

Uwoce stołowe
Renkicdynajniękiiiejsze, wialkie, I sor- 
ta 3. kor. 89 h a t, II sorta 3 kor 20 b. 
Sliwkf olbrzymi wielkie, jadne 3 kor. 
Gruszki kój z erki, sprawiedliwe 3 kor. 
“ ł h. Gruszki muszkatelki* baruzc du- 
b n  2 kor. 80 h. jabłka papierówki, 
d.uze, ł dne 2 kor 70 hal Jabha łen 
‘łwki 2 koi. 9o hal biiwki węgierki 
^  kor 5 0  h a l . ,  wszystko ’V 5 - c io  klep. 
koszykach franco, za zaliciką, staran- 
me opakowane Z a  każda wysyłką, 
gatunek wielką ładny i żarowy tęczę.

M. B I R N B A U . M

w
ogrodnik

Zaleszczykach.
820

1 światowej sła ■ 
wy, które wy-, 
r/tyają nać, ko
pią, czyszczą 
ze ziemi i wrzu

cają kaiiufle wprost do koszów, 
L .trz°ch morgów dziennie, przy 
usłudze paru noni 1 trzech ludzi, 

aku i wę-kOTano w fabiyce ma 
~zyn i narzędzi rolniczych
Włodzimierza Mogiły 

S T  A S  K |  EW  . C Z f .
L ów, Kochanowskiego 8. 

Kartofłai 1 są i ao wynajęcia Wszel- 
ie. leperacje maszyn, l.arzędzi row 

H !. “tyadzeń instalacyjnych 
utfcczma się szybko, dokiadnit 

1 tanio. **99

W ydawcą i ^odpowiedzialny za 'redakcję: Adam Krajewski

w ty\:j\ jsusor.ii.': śi'.l kńtts J/ •“

pod zarządeiii Sl Piotrowskiego.


